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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 14 . M arca.

Zgromadzone na Sejm prow incyalny Stany 
W . Xięstwa Poznańskiego po zagajenia Sejmu 
w wydanym  do N. Pana w  odpowiedzi na Naj­
w yższy ' dekret Zagajenia z d. 23 . Lutego r. b. 
i wbrew istniejącym przepisom , nie kommissa- 
rzowi królewskiemu podanym , lecz wprost do 
Naj. Pana przesłanym adrcssie kilka wniosków 
umieściły, do wydania na które poniżej stojącej 
Najwyższej odpowiedzi N. Pan spowodowanym 
się ujrzał.

Adress jest treści następującej: * )

Najjaśniejszy Panic! J . K. M. Stany Swego 
W . Xięstwa Poznańskiego do ponowionego 
w ykonyw ania praw nej ich czynności powołać 
raczyłeś; mają one właśnie prace swe rozpocząć.

Z największem zadowoleniem przekonały się 
oiic z Najwyższego dekretu propozycyjnego z 
d. 23. m. z. ześ N. Panie, p rzy  Swój osobistej 
obecności w W . Xięstwie wyrażenie uczuć w ier­
nych Swych poddanych prawdziwie ocenić i do-

*) N ic jes t to o ry g in a ł, lecz tlomaczenie z nie­
mieckiego. (Przyj). U ed.)

w ody szczerego przywiązania łaskawie przyjąć 
raczył.

Ojcowskie przyrzeczenie, że, N . Panie, i na­
dal o dobry  by t k ra ju , o praw a i pomyślność 
wszystkich stanów starać się nie ustaniesz, do 
coraz większego zachęca zaufania.

Polegając na tera zaufaniu, poddani Polscy 
W . K. M. nie mogą utaić żalu, w jakim ich 
mimo ich winy N ajw yższa’ odpraw a Sejmowa 
z d . 6. Sierpnia r. 1841 . pogrąża.

N ie chcieli oni zaprzeczać temu faktura, ze 
W . Xięstwo Poznańskie jest częścią Monarchii 
W . K. M. Ale mimo tego politycznego związ­
ku  utrzymanie i ocalenie ich narodowości jako 
Polaków , ich ojczyzna i używanie mowy ich w e 
wszystkich jiublicznych czynnościach było im 
przyrzeczone. Jeżeli więc podobnie jak  nie 
istniejący więcej w swej narodowości po lite­
w sku i walońsku mówiący poddani, punkt z je ­
dnoczenia swego w  imieniu Prusach upatryw ać 
m ają, widzą w tern naruszenie owego pi z r z e ­
czenia; obawiają się, żeby nie byli więcej i nic 
mogli się nazwać tem, czein podług mowy, oby­
czajów, swych wspomnień historycznych, oraz 
podług uroczyście zaw artych układów  i danych 
przyrzeczeń są — t. j- Polakami. W znoszą



więc prośby swoje do tronu W . K. M ., abyś 
ich w tej obawie uspokoić i ich w posiadaniu 
praw ich zostawić raczył.

Z natężoną uwagą W . K. M. wierne Stany 
uważały na obrady, odbyte w roku zeszłym 
7. p o łącz o n em i wydziałami Stanowemi.

Ze obrady te oczekiwaniom W . K. Mości 
zupełnie odpowiedziały, wypadek ten zastę­
pcom wszystkich prowincyi tern większą jest 
zaletą, ile, źe równie przez przepisany im re­
gulamin pod względem sposobu i zakresu o- 
brad swoich ograniczonemi, jako też pod wzglę­
dem znaczenia wyroków swych podrzędnemi 
się być zdawały. W . K. Mości wierne Stany 
W . X. Poznańskiego w połączeniu wydziałów 
Stanowych upatrują postęp w organizacyi Sta­
nów' : rozumieją jednak, że działanie ich w ten - 
czas dopie'ro prawdziwe osięgnie znaczenie, 
skoro z połączeniem tern wszystkie te instytucye 
w wykonanie pójdą, które przez Najwyż. ustawę 
z dnia 22. Maja 1815 r. przyrzeczone zostały.

Przywykłe od W . Król. Mości na tron 
wstąpienia w rozporządzeniach Najwyższych 
widzieć dowody ojcowskiej łaski i pieczołowi­
tości o W . X. Poznańskie, poczytują, N. P a ­
nie, Twoje wierne Stany pilnym obowiązkiem, 
nie taić zasmucającego wrażenia, sprawionego 
przez najnowszą instrukcyę cenzuralną. Nie 
mogą najpokorniejszego powściągnąć życzenia, 
ażeby instrukcyę te znowu cofnięto i słowo 
wolne prawa swe odzyskało.

Racz N. Panie zwróciwszy w Swej mądro­
ści łaskawą uwagę na te zdania i życzenia, naj- 
miłościwiej je spełnić i przyjąć przyrzeczenie 
niezmiennej miłości i wierności, z którą pozo­
stajemy W . K. Mości

najuniżeńsze na 6ty Sejm prowineyalny 
Zgromadzone Stany W . X. Pozuańsk.

Poznań, dnia 8. Marca 1843 roku.

Odpowiedź Najwyższa brzmi, jak następuje:

F ry  d e r v k W i l h e l m ,  z laski Bożej 
Król Pruski i t. d.
oświadczamy Naszym wiernym Stanom W ieł. 
Nięstwa Poznańsk. na ich adress z dn. 8. m. b. 
co następuje:

Ponieważ zawarte w adressie tym proźby i 
mniemane zażalenia wbrew §§. 3 1 . ,  42. i 44. 
prawa z d. 27 . Marca 1842. r. nieprawną dro­

gą Nas.doszły, adres ten całkiem bez odpo­
wiedzi Stanom Naszym zwrócilibyśmy, gdyby­
śmy temu nie chcieli zapobiedz, żeby milczenie 
z Nasze'j strony u Naszych ukochanych i wier­
nych poddanych w całej monarchii Naszej, a 
mianowicie w W . Xięstwie Poznańskiem, nie 
wznieciło powątpiewania, że wynurzonego w a- 
dressie tym sposobu myślenia i wniosków w wy­
sokim stopniu nie pochwalamy.

Nasainprzód oświadczamy zgroinadeonemu 
Sejmowi, iż wiemy dobrze, że duch, który 
w tym adressie ze strony poddanych Naszych 
szczepu Polskiego, podanego w imieniu ogólnem 
wszystkich szczepów państwa Naszego punktu 
zjednoczenia formalnie się zaprzeć chce, tylko 
jednemu jest właściwy stronnictwu, które w 
zasmucającem zaślepieniu na tein się nie po- 
znaje, jakeśmy z ojcowską miłością się starali 
oszczędzać ich narodowych własności i one ku 
istotnemu dobru tej prowincyi z ogóinemi sto­
sunkami i stanem manarchii Naszej pogodzić.

Zamiar ten w Naszej odprawie Sejmowej z 
dnia 6. Sierpnia 1841. wyraźnie obwieściliśmy. 
W  szy scy , w y ją w szy  o w o  stron n ictw o , należy­
cie go ocenili, szczególnie znakomita większość 
mieszkańców W . Nięstwa Poznańskiego dobrze 
go pojęła i utwierdziła się w wdzięcznein uznaniu 
licznych dobrodziejstw, które im jako . .P ru ­
sa  ko m« w podzielę się dostały.

Nie taimy tego, że gdyby ów duch, odłą­
czający się od wspólnej jedności, od jedynej 
całości państw? Naszego, istotnie duchem Sejmu 
Poznańskiego być się okazał, My w sprawie- 
dliwem następstwie tegoż i w żywem uczuciu 
dla obowiązków Naszego królewskiego powo­
łania, Stany W . Nięstwa od danego krajowi 
przyrzeczenia: zgromadzania Stanów prowin- 
cyjalnych monarchii w pewnych czasu okre­
sach, — yvykluczymy.

Porywcze zdanie o działalności wydziałów 
Stanowych na Nasz przy założeniu tej instytu- 
cvi dokładnie rozważany zamiar wpływu mieć 
nie może. Baska Naszą powodowani nie chce­
my bliżej rozbierać oświadczeń, które się zapu­
szczają w granice, N a s z e j  rozwadze i wyro­
kom zostawione, ani nieprzyzwoitego odwołania 
się do ustawy (z d. 22. Maja 1815. r.), która, 
jakeśmy to już w odprawie Sejmowej dla Kró­
lestwa Pruskiego z d. 9. Września 1840 r. 
wyrzekli, Nas wcale nie obowięzuje, kiedy już



w Bogu spoczywający K ról i Rodzic Nasz, któ­
ry ją w ydał, w ykonanie jej uznał być niezgo­
do eńn z pomyślnością ludu Swego i w miejsce 
jej prawo z d. 5. Czerwca r. 1823 . ustanowił.

W  postanowieniach N aszych z d. 4. i 23. 
Lutego wolą Naszą pod względem prassy tak 
w yraźnie i jawnie w yrzekliśm y, iż Stany spo­
dziewać się nie mogły, żeby owe z politowania 
godnej nieświadomości praw  Związkowych i 
krajow ych pochodzące błahe reklaniacye prze­
ciw uchwalonej przez Nas instrukcyi cenzural- 
nej z d. 31- Stycznia r. b. Nas do zmiany jakiej 
spowodować mogły. Zresztą Sejm przy tein 
zupełnie zapominać się zdaje, żeśmy li tylko spo- 
kojność publiczną przez przypomnienie istnących 
praw  przeciw nadużyciom prassy zasłaniać, a 
jednocześnie nowem prawem prassie opiekę 
przeciw możliwej samowolności, której dotych­
czas nie uiiała, nadać chcieli.

Tusząc sobie, że Nasze w ierne Stany do le­
pszego doszedłszy poznania żałować będą, iż na 
Nasze królewskie, z ojcowskiej miłości wynikłe 
pozdrowienie odpowiedziały oświadczeniami, 
które sercu Naszemu bolesnemi być musiały, 
pozostajemy Naszym wiernym Stanom z łaską 
Naszą przychylni.

Dau w Berlinie, dnia 12. M arca 1843 .
(podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .

K s i ą ż ę  P r u s s .

Boyen. Mulder. Naglcr. Rotlier. Hr. Alvensleben.
Eic/t/iorn. Thile. Savigny. Bodelsc/iwingh.

Hr. Stolberg. Hr. Arnim.

Z P o z n a n i a ,  dnia 18. Marca.
Sejm i rozmaite w ypadki czasowe przebu­

dzają um ysły z letargu i powstają ztąd rozmo­
w y o różnych przedmiotach. Każdy powiada 
co jest według jego zdania najprzydatniejsze, 
najpotrzebniejsze i co się najłatwiej da do sku­
tku przywieść. W  moich oczach wszystkie 
te przym ioty ma projekt o uczynienie wniosku 
względem założenia uniw ersytetu , a naw et 
względem przeprowadzenia, i zamieniena w ży­
cie tego wniosku. Uniwersytet jest najprzy­
datniejszy, bo on najwięcej utw orzy ludzi, 
którzy zaczną myśleć nie o swoim chlebie co­
dziennym, ale o ogóle, bo on zgromadzi naszą 
młodzież ze wszystkich kątów , bo na nim w y­
robią się dążenia do celu najszlachetniejszego, 
bo z niego w  krótkim czasie rozleje się duch

najwznioślejszy pomiędzy inne klassy społe­
czeństwa, bo on namnoży ludzi oświeconych, 
bo on uboższym co o kilka mil od Poznania 
mieszkają, otw orzy wrota do najwyższego w y­
kształcenia. Czemżeby były dzisiaj kraje za- 
w iślańskie, gdyby nie było uniwersytetów w 
W iln ie , W arszaw ie, w Krzemieńcu. Ich 
w pływ  podziwiać musiała Europa. W iek  po 
ich zniesieniu zapadnie, ale ich skutki nieprze- 
ininą. Mniejsza o to , choćby len lub ów w y­
dział nieodpowiedzial oczekiwaniom, zawsze 
uboczne nawet owoce by łyby  olbrzymie.

U niwersytet jest najpotrzebniejszy, bo  skoro 
naszą narodow ość, nasz języ k , nasze.pamiątki 
uważamy na coś najważniejszego — toć trzeba 
im obmyślać jakiś przytułek , umiejętny zasi­
łek. Jakże to wszystko bez uniwersytetu zro­
bić? Cóż nain może być pilniejszego, jak iść 
porówno z E uropą, która gwałtownymi k ro ­
kami robi postępy. Oświata umie obmyślać, jak  
podwoić , do milionowej potęgi podnieść siłę. 
Jak  oświata obudzi w olą, powstaną niesłycha­
ne sposoby. Kilkanaście garncy w o d y , pro­
wadzi po żelaznej kolei ciężar, którego niczem 
nicumiano na raz poruszyć, ktorego porusze­
nie zdaw ało się być przeciw rozumowi ludz­
kiemu.

Oświata wydała już siłę niepojętą, lecz siła, 
machiny parow e i różny m ateryalizm , nie obu­
dzą ośw iaty, niewydadzą w oli, nie skierują na 
sprawę ogólną. Oświata i uniw ersytet pow in­
n y  być naszem Alfa, a z położenia może w y­
p ływ a, że są omega w tern wszystkiem co od 
nas wyjść może.

D o możności uniw ersytetu trzeba trzech 
rzeczy: zezwolenia rządu , funduszów, ludzi.

Zezwolenie powinno nastąpić, bo ty le razy  
powiedziano, że Xięstwo Poznańskie nic będzie 
poniżane w żadnym względzie pom iędzy k ra­
jami , które należą do państw p rusk ich , bo 
prowincye pruskie wszystkie mają uniwersyteta, 
W estfalią w yjąw szy , która atoli tkwi pomiędzy 
wielu uniwersytetami sąsiedzkiemi. O dparcie, 
że rząd niewprowadza w życie żądanych dwóch 
fakultetów przez Sejm dawniejszy, to jest teo­
logicznego i filozoficznego, niestanowią żadne­
go argumentu. Rząd pewnie u w aża, że fakul­
tet filozoficzny grałby rolą podrzędną, b y łb y  
tylko odnożką teologicznego i tw orzyłoby się 
w ychowanie duchownych po zasadach może
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tylko skądinąd inspirowanych. Uniwersytet 
całkowity niwelowałby dążenia, cele i po róż­
nych fakultetach traw iłby jednostronność. Źe 
uniw ersytetu dotychczas nie masz, to pewnie 
tvlko pochodzi, że nikt się o niego nie kłopoce, 
że nikt o niego nie wnosi.

C zyby b y ły  fundusze, to o tem ani mowy 
być nie może. W  krajach polskich ducho­
wieństwo posiadało dw a razy ty le d ó b r, ile 
ich posiadała szlachta. Z duchowieństwa zna­
czne miały dochody klasztory. Klasztory by ły  
to instytuta naukow e średnich wieków. Rząd 
choćby zbłądził w rozporządzeniu funduszami 
klasztornym i, toby się może dał naprostować 

jua drogę właściwą, historyczną, prostą. W re ­
szcie wiemy to z doświadczenia, że w rzeczach 
wielkiej wagi interessu ogólnego, ale praw dzi­
w ego, nieurojonego — fundusze są rzeczą ła­
twą do obmyślenia.

Ostatnie pytanie mogłoby się w ym inąć, czy 
są ludzie do uniw ersytetu? Naprzód ucznio­
wie. P raw d a , że Gymnazyj m ało, że w nich 
nie wiele młodzieży przechodzi w w ysokie klas- 
sy. O dpowiedź atoli, że ubożsi właśnie dla 
tego szkół nie kończą, że nie mają sposobności 
iść na odległe uniwersyteta. Uniwersytet po­
ciągnąłby naprzód ten skutek , że trzy razy 
ty lu  w każdem Gymnazyum składałoby exami- 
na dojrzałości, jak je dzisiaj składa. Ma też 
przybyć jedno jeszcze G ym nazyum ; szkoła re­
alna M iędzyrzecka dostawiłaby pewną liczbę. 
W y d z ia ły  realne przy uniwersytecie jak budo­
wnictwa, miernictwa, chirurgii, narcszczie sztuk 
pięknych — nie wymagają koniecznie exami- 
nów  szkolnćj dojrzałości. M ożeby też i skąd ­
inąd byli uczniowie. W  ogóle 2 0 0  albo 300  
uczniów na początek b y łoby  dosyć, a ci pe- 
w noby się zgromadzili.

Co do professorów , o tych możeby był kło­
pot najmniejszy. Umiejętności przyrodzone 
znalazłyby kilku w W arszaw ie, medycyna da­
łaby się zapełnić ze stron rozm aitych, teologia 
to samo, we filozofii musieliby zapewne prze­
ważać Niemcy. W p ły w  cudzoziemski niw elo­
w ałby sie przez professora literatury ojczystej 
i kilku innych lekcyi. *— Nie masz wątpliwości, 
że we wykonaniu mogłyby się nadwinąć nie­
które trudności, ale wszystkie są do pośmierże- 
nia i przy wielkim celu ledwie na uwagę za­
sługują. M.

W iadomości zagraniczne.
F  r a 2i c y  a.

Z P a r y ż a .  — (G a z . P o w s z .)  Zeby P. 
G uizot długo jeszcze przy sterze rządów utrzy­
mać się miał, o tern powątpiewamy. Z wielu 
stron podobno sądzą, że teraz z ponowioną 
gorliwością przystąpią do zawarcia układów 
handlowych z Anglią, znajdujących w Lugdti- 
nie i B ordeaux, oraz w całej południowej F ran- 
cyi między fabrykantami w yrobów  jedw abnych 
i producentami wina równie żarliwych obroń­
ców , jak w Paryżu i w przymysłowe'j półno­
cnej Fraucyi zaciętych przeciwników. P rze­
cież mogę Pana z pewnych źródeł zapewnić, 
że się rzecz inaczej ma. Nie jakby tutaj albo 
w Londynie o zaniechaniu spraw y tej myślano, 
ale jeżeli Pan Guizot i gabinet po ledwo w y­
trzymanej b u rzy , na drugą podobną narażać 
się nie chcą, nie powinni zaraz z takim ty lo- 
strounie nienawidzonym układem występować, 
a w Anglii z innych przyczyn także odwłoki 
sobie życzą; albowiem przy rychlej czy później 
zdarzonej zmianie gabinetu francuzkiego, przy­
najmniej niepopularność osób nie byłaby prze­
szkodą. Dla tego też w Londynie, aczkolwiek 
Hrabia Mole za gorliwego stronnika przym ie­
rza z Rossyą uchodzi, jednak wielkie na wstą­
pienie jego do gabinetu pokładają nadzieje, po­
nieważ spraw a z tym Ministrem może dla Anglii 
byłaby łatwiejszą.

Z P a r y ż a ,  dnia 9. Marca.
Podług najnowszych obliczeń, całe obwa­

rowanie miasta Paryża przeszło 2 0 6  milionów 
franków kosztować będzie; z tych liczą 118 
milionów na mur z basztami, 8*8 milionów na 
odrębne cytadele. W  złożonem przez Pana 
lh iersa  w roku 1841 . sprawozdaniu całkowity 
wydatek na 133 miliony podano , a tak już 
teraz okazały się 73 miliony przewyżki tychże 
wydatków, Sądzą zaś, że istotne w ydatki 
jeszcze większe będą.

Podług doniesienia, jakie londyński G l o b e  
od swego Korrespoudenta paryskiego odebrał, 
stan zdrowia Króla Ludwika Filipa znacznie sic 
od kilku tygodni polepszył. Sam Król miał 
zapewniać, że się nigdy tak zdrowym jak teraz 
nie czul. W adom ość ta tern większa wznieca 
radość, ponieważ niedawno temu Król tak da­
lece czuł się być osłabionym , iż się cała rodzi-
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Ha jego niezmiernie o niego troskała. Zw yczaj­
nym przedmiotem rozmów jego jest przyszłość 
jego dynastyi; zapewniają także, i to nie bez 
zasady , że się przedmiotem tein jak najtro­
skliwiej zajmuje.

Kilka dzienników głosi, że ślub Xiężniczki 
K lem entyny z Xciem Augustem Sasko Koburg- 
K ohary odbędzie się zaraz po świętach wielka­
nocnych, Z dobrego przecież źródła mogę 
W  Pana zapewnić , że dwór w  tej mierze nic 
jeszcze pewnego nie postanowił, ponieważ na 
każdy przypadek ślub ten ma być odwleczo­
n y  aż do skończenia się roku żałoby po Xięciu 
Orleańskim. Ztąd więc zapewne przed Sier­
pniem do tego nie przyjdzie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Marca.

Stanowczy w ypadek obrad ostatnich na ko­
rzyść rządu francuskiego przyjęto tu  z najwię- 
kszein zadowolnieuiein i podziwieniein. —  
Zdaje się, że żadnego charakteru politycznego 
obecnie bardziej w  Anglii nie poważają, jak 
charakter francuskiego ministra spraw  zagra­
nicznych. Pewno niełatwoby Izby Angielskie 
coś wykazać m ogły , coby z wymową jego po­
równać się dało. Poprawność jeg o , ścisłość i 
krótkość w dowodzeniu, jasność w tłumaczeniu 
i wnioskowaniu, wszystko to przechodzi za sfe­
rę niższej Izby Angielskiej, gdzie wymowa, aby 
działać, zniżać się musi. W  Izbie wyższe'j u- 
m ianoby zapewne dar takj w ym ow y ocenić i 
podziwiać, ale tam zbyw a znów na zapale o- 
b rady  narodow ej, k tóryby  siły mówcy pod­
niecał. Bez wątpienia obrady owe podniosły 
Pana Guizota do pierwszego rzędu żyjących 
teraz mówców francuskich. W szakże w ażniej­
szą jeszcze, aniżeli ta mowa, jest nadzieja trw a­
łości, którą większość w kwestyi ow ej gabine­
towi francuskiemu zaręczyła, jako też to n , w 
jakim P. Guizot o stosunku Francyi do Hiszpa­
nii mówił. Anglia tak jest daleką od gonienia 
za czeinsiś, coby na wyłączny jej wpływ w 
Hiszpanii zakraw ało, że od chwili, k iedyF ran - 
cya z nią się w tern zgadza, i zupełne poszano­
wanie dla rzq(lu i niepodległości narodu hiszpań­
skiego, tudzież dla reprezentujących go władz 
objaw ia, od tej mówię chwili zazdrość u poli­
tyków  obudwóch tych państw co do rzeczone­
go półwyspu zniknąć musi. Z pewnych źródeł

donieść możemy, że L u d w i k  F i l i p  wszelkie 
przypisyw ane mu zamiary co do syna jego 
Xięcia Aumale i Hiszpanii, jako płonne i zmy­
ślone odpycha. Zapewnienia takowe posłużą 
przy  najmniej do przytłumienia obwinień, z któ- 
remi się Lord Palmerston i przyjaciele jego 
nieraz słyszeć dali.

W  czasie toczących się w Izbie niższej obrad  
nad budżetem m arynark i, powiedział Sir K arol 
N apier między innem i: »Zdaniem mojem, za­
miast zwracania cale'j naszej uwagi na okręty  
liniowe, Iepie'jbyśmy uczynili, gdybyśm y zna­
czną liczbę fregat na morzu utrzymywali. N ie­
dawno temu znajdowałem się w towarzystw ie 
Xięcia Joinville, Siedziałem u stołu obok niego. 
Xiążę wszczął mowę o marynarce i izek ł, że 
gdyby kiedy do w ojny między Francyą i An­
glią przyjść miało, młodzież francuska nie spu­
szczałaby się na mocną flotę, ty lkoby  małe od­
działy w yselała statków , k tóreby handel an­
gielski tamowały. Myśl ta zasługuje na naszę 
uw agę.«

B e l g i a .
Z L i i t t i c h u ,  dnia 9. Marca.

( G a z ,  K o l o n . )  — Kolej żelazna między 
miastem tutejszćm a Akwisgranem, klóręj b u ­
dowie teraz się przypatrzyć można, przewyższa 
co do wielkości zakładu i zwycięzkiej walki z 
uporczywą ziemią wszystko, co się tylko dotąd 
przy  kolejach na lądzie stałym wydarzyło, —  
W arto  istotnie właśnie te raz , gdzie jeszcze ty ­
siące silnych rąk są zatrudnione, przypatrzeć 
się całemu biegowi pracy  na i pod ziemią, na 
górze i w głębi, przez rzeki i góry , i skreślić 
sobie obraz ludzkiego przem ysłu i pilności, 
przy  pomocy których lokomotywy niezadługo 
poruszać się będą. Z tego możesz W P a n  po- 
wziąść niejakie wyobrażenie o wielkości tego 
przedsięwzięcia, że jedynie na 1 0 -godzinnej 
przestrzeni ztąd do granicy niemieckiej znajduje 
się 18 tunelów , 5 wiaduktów i *23 m osty, nie 
licząc w to grobel i wrębów. Jeden  z najtru­
dniejszych punktów  znajduje się zaraz p rzy  
akwisgrańskim dw orcu , gdzie konwoje za po­
mocą stojącej machiny w górę podnosić trzeba. 
O  kosztach tej kolei nader przesadzone krążą 
doniesienia. Bząd belgijski naturalnie najwię­
kszy nakład ponieść musi i bardziej on na po­
lityczne niż finansowe liczy korzyści.
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T e x a s.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Marca.

Z Galvestonu sięgają wiadomości aż do d. 
25 . Stycznia. Zawolowano summę 87 ,000  
dollarów  na ufortyfikowanie Galvestonu. "Su­
ma ta, powiada telegraf Housloński, w ystarczy 
na wykończenie bateryi armat a la  P a ix l ia n s ,  
wysłanej z Nowego O rleanu przez Generała 
Hamiltona. Za pomocą okropnej tej artylcryi 
zdołają obywatele Galvestonu oprzeć się tlocie 
Mexykanskie'j,

Dowiadujemy się teraz, że walka wśród mu­
rów  Mieru, w której oddział tak śmiałej expe- 
dycyi Texianow do M cxyku po większej części 
w  niewolę zabrany został, około 17 godzin 
trwała. N a kazde'j ulicy, w każdym  domu wal­
czono z zapalczywością. Nareszcie ujrzeli się 
Texianowie ze wszech stron otoczonymi, co ich 
zmusiło do złożenia broni przed Mexykańskim 
Generałem Am pudia, k tóry  Generałowi W o li 
na pomoc był pospieszył. Kapitulowali pod 
zaszczytnemi warunkami. W edług  doniesień 
Mexykau stracili oni w bitwie 4 2 0  ludzi, a 120 
było  rannych, Texianie mieli tylko 11 zabitych 
a 9 rannych. Zdaw ałoby się, że Texianie le­
piej karabinem robić umieli, i w tedy się dopiero 
poddali, k iedy im amunicyi zabrakło. Przeci­
w nie M exykanie dali dow ody męstwa i w y­
trwałości, nie odstępując od walki pomimo strat 
tak znacznych. G enerał Ampudia powrócił d. 
7 . Stycznia do Matomoras. Przyjęcie jego w 
tem mieście porów nują z prawdziwym wjazdem 
tryumfalnym. Prow adził za sobą 2 1 2  w  nie­
wolą zabranych Texianow, a pomiędzy tymi 
Półkow ników  G recu i Fischer. Braucy ci dn. 
15 . Stycznia do Mexy ku odejść mieli*, gdzie od 
Santany w yrok swój usłyszą. Z rzeczonymi 
Pułkownikami i brańcami w ogóle dobrze się 
podobno dotychczas Jenerał Ampudia obchodził.

W szakże Texianie, jak się zdaje nieszczęśli- 
wemi temi wypadkam i odstraszyć się nie dają. 
W ed ług  Houstońskiego dziennika M o r n i n g  
S t a r  zbroją się znów do nowej expedycyi 
przeciw  Mexykowi, i postanowili podobno woj­
nę do ostateczności prawadzić, dopóki brańcy 
Texjanscy wydani nie będą i rząd Mexykai'iski 
nie poprzestanie Texianom wkroczeniem zagra­
żać. G enerał Pusk, obrany M ajorem -Genera­
łem miłicyi, jeszcze przed w yborem  swoim po ­
wziął by ł plan maszerowania ku R io G rande;

teraz zapewne tym więcej pokaże gorliwości w 
wykonaniu projektu swego, a zaufanie, które 
wzbudza, łatwo około niego zgromadzi siłę do­
stateczną do zabezpieczenia pomyślnego skutku. 
N a kongressie, odroczomyiu dn. 17 ., przyjęty  
został wniosek względem obrony granic, ponie­
waż na wiosnę dosyć powszechnie wkroczenia 
się obawiają. Dzienniki Texiańskie pełne są 
gorzkich zarzutów przeciw Prezesowi Houston, 
którego o niedołęźność obwiniają i o to karcą, 
że operacyi nieszczęśliwej w ypraw y przeciw Me­
xykowi nie poparł. Niektóre nawet tak dalece 
się posuwają, że klęskę Pułkownika Fischera w 
Mier wyraźnym  przypisują instrukeyom Preze­
sa Houstona. Za przyzwoleniem Senatu mia­
nował był Prezes Dra Hilla Sekretarzem Stanu 
w wydziale w ojny i marynarki.

Rozmaite wiadomości.
(Z R. L w .j Mamy i my w Galicyi nasze 

ogrody zoologiczne. W  obwodzie stryjskim u 
stóp gór karpackich istnieje w Podhorodcach me- 
nażeryja zwierząt krajow ych drapieżnych, ze­
brana pilnością i utrzym ywana w »celu bada­
nia przyrody Karpat.r, kosztem pana Stan. Konst. 
z Siemuszowej Pietruskiego, towarzystw  uczo­
nych w Saksonii, Bawaryi i Szwajcaryi członka 
W  tejże w ydarzył się niedawno dla wszystkich 
bardzo ciekawy a dla zoologów nader ważny 
wypadek. Przepyszna pięcioletnia niedźwie­
dzica, położyła duia 22 . stycznia r. b. rano  
dwoje p iastunów ; 5 4  dni przed złożeniem
nie przyjmowała żadnego pokarmu, teraz matka 
i dzieci znajdują się w dobrem zdrow iu; te ostat­
nie są wielkości now o-narodzonych szczeniąt 
gończych t. j. mają 6 cali długości, są maści 
jasno-stalowej z obrączką białą na szyi, gładkiego 
włosa i ślepe. — D o tego czasu nie wiedziano 
z pewnością o czasie parkoci, jak długo samice 
noszą i kiedy młode na świat przychodzą; naj­
sławniejsi badacze przyrody  byli w tym wzglę­
dzie w wielkiej niezgodzie, co jest tem bardziej 
do niedarowania, iż niedźwiedź ten nieodstępny 
towarzysz włóczącego się Parmeńczyka, do naj­
pospolitszych źwierząt należy, i pew nie, że już 
nieraz miał w niewoli młode, ty lk o , że taki 
łćypadek nie będąc drukiem og łoszony , do 
wiadomości powszechne'j nie przeszedł. — 
Posiadamy dokładne wieści o mnożeniu się kan­
gurów Nowej H olandyi (Halmaturus gigauteus



Illiger), lw ów  afrykańskich i azyjatyckich, lecz 
niestety bardzo  mało jeszcze w iem y o o bycza­
jach i sposobie życia n iek tórych  k ra jow ych  
zwierząt. — W ie lk i  Linneusz uczy nas w  swoim 
Syst. Nat. 12. w ydanie I. część strona 2 7 9 ,  ze 
«parkoć niedźwiedzi p rzypada  na ko ń cu  p a ­
ździernika, samice noszą 1 1 2  dni, poczem cz tery  
m łode na świat wydają , k tórą  czterma piersiami 
karm ią.<* Cuvier  w yznacza d łuższy termin. 
W i lh e lm  w  swoich Unterhaltungen aus der  N a­
tu r  - Gescbichte d e r  Saugethiere I. Tlieil Seite 
4 9 4 ,  opisuje, »iż niedźwiedzie żyją w  wieruem 
małżeństwie, paru ją  się na ko ń cu  s ierpnia,  dla 
sw ych  przyszłych piastunów przygotow uje  matka 
w  samotnem miejscu miękkie legowisko i tu po 
cztero miesięcznej ciężarności 1 — 3 m ałych n a  
świat wydaje.« Pan D r.  Aleks. Zawadzki, p ro ­
fesor  M atem atyki w  Przemyślu, pisze w  swojej 
F aun ie  gal. i buk .  zwierząt na  stronie 20.,  »iż 
styczenie p rzypada  w  październiku, że samice 6 
miesięcy noszą, a młode w  kwietniu lub  maju 
na  świat wydają.** ■— Z dziesięcio-letn ich  mo­
zolnie zebranych  doświadczeń w  przedw iecznych 
lasach karpackich i w  menażeryi podhorodeckiej 
okazuje się, iż się w szyscy  niedźwiedzie nie na 
wiosnę w  kwietniu lub  w  m aju ,  ale »w sercu  
z im y « , to  jest w  s tyczniu lub lutym się rodzą. 
A  ponieważ w yż wspomnioną samicę ogrom ny 
czarny  niedźwiedź w  dniach 3, 8, 9, 13 ,  14, 
15, 16, 20 ,  21  i 18  maja odwiedzał, a zatem 
okazuje się, iż Maj przeznaczony  na parkoć  tych 
zw ierząt ,  oraz iż nie 4 n ie 6 ale 8L  micsięca 
samice noszą. K to  zechce o tern więcej czytać, 
niech obaczy: Nova Acta Ces. Acad. Leopold. 
C ar.  Nat. Cur.,  w  k tó ry  cli ten w ypadek  obszer­
niej opisanym będzie. W in ien e m  tu  ty lko  
nadmienić, iż się w  P odhorodcach  oprócz trzech 
p ięknych  uadźw iedzi,  mnóstwo innych  cieka­
w ych  rzeczy  znajduje, i tak: Borsuczyca szczeli­
na, k u n y  kamionki i leśne, k tóre  za swoim p a­
nem jak  p sy  do lasu chodzą, orły  przepyszne, 
ogrom ne łom iguaty , puhacze, żóraw ie ,  węże 
nadzw yczajne j  wielkości, około 3 0 0  sztuk p ta ­
ków  i tym  podobne  ciekawe p łody  na tu ry .  
B raku je  zaś pomimo najtroskliwszych starań 
właściciela: r y ś ,  w y d r a ,  b ó b r ,  k o zy  dzikie i 
susły. K to b y  b y ł  łaskaw  jakiego-bądź z tych  
zw ierząt żywcem  menażeryi podhorodeckiej ofia­
ro w a ć ,  uczyniłby  naukom  p rz y ro d y  wielką 
przysługę i uszczęśliwiłby Zoologa ,  k tó ry  całe 
swoje życie tej piękne'j nauce poświęcił.

Teatr polski w Poznaniu.

W  przyszłą  N iedzielę dnia 19.  M arca  1 8 4 3 :  
K r a k o w i a k i  i G ó r a l e ,  część pierwsza. — 
O p era  narodow a.

§  księgarniach u Kamieńskiego i Spó ł-  t#
•  ki, jakoż i u Braci S zerków , dostać można ® 
|  Marsza na F ortep ian  pod  ty tu łem : ;
I Krok poilnójn; — naprzdil — tlarsz. |
® pośw ięcony  kształcącej się m łodzieży, na ® 
Jj korzyść T ow arzys tw a  pom ocy  naukow ej, |  
(  za cenę Złp. 1. grp. 15. A

W Y W O Ł A N I E  P U B L I C Z N E .
D o b 'a  ziemskie B a c h o r z e w o  w  d ep a r ta ­

m encie  Poznańsk im  i tegoż pow iec ie  P leszew - 
skim po ło ż o n e ,  d a w n ie j  Hilarego i M ary an n y  
m a łż o n k ó w  R a ra n o w sk ic h ,  o raz  A n ton iego  
W a le ry a n a  B obrow sk iego  dz iedz iczne ,  zos ta­
ły  w  d ro d ze  subhastacyi koniecznej sp rzedane  
i rzeczonym  m a łżo n k o m  B aranow sk im  przy-  
bitemi. P rzy  podziale  su m m y  kupna  m usia ły  
w  skutek u s ta w y  z dn. 21. Października 1838. 
r. nas tępu jące  massy spe rya lne  być za łożone :

1 )  w  ru b ry c e  I I I .  Nr. 2. księgi h ipo tecznej  
zabezpieczoną jest, s to so w n ie  do rozrządzen ia  
z dnia 28. Maja r. 1821 , protestacya dla M a­
ry an n y  z Sokolriirkich B aranow sk ie j ,  w z g l ę ­
dem  tych  9666 Tal. 20 s g r . , k tó re  M aryanna  
Baranow ska  K a je ta n o w i B o b ro w sk ie m u ,  p ie r ­
w sz e m u  m a łż o n k o w i  sw e m u  podług  tegoż re ­
w e r s u  no tarya lnego  z dnia 26. Lutego 1812. i 
te s tam en tu  jego z dnia 21. K w ie tn ia  1813. jako 
posag wriiesła.

W ierzyc ie lka  nie mogła przy podziale  s u m ­
m y  kupna  dokum en t  z łożyć ,  pon iew aż  t a k o ­
w y  zag iną ł ,  i została za tem  przekazan iem  re- 
sztującćj su m m y  kupna  massa specyalna za ło­
żoną ;

2) w  r u b ry c e  III .  Nr. 4. księgi h ipo tecznćj  
za h ip o te k o w an ą  jest w  skutek ro z rzą d zen ia  
z dnia 28. Maja 1821. p rotestacya dla Józefy  
z B obrow sk ich ,  zam ężnej U hełm ickiet,  w z g l ę ­
dem  sum m  sp a d k o w y c h  11,666 Tal. 20 sgr. 
jej z u k ła d ó w  no ta rya lnych  z dnia 3. L ipca  
1806. i 13. K w ie tn ia  1819. przypadających . 
M a łż o n k o w ie  B a ra n o w scy  na w stęp ie  pom ie -  
nieni nabyli rzeczoną pretensyą  przez  cessyą, 
złożyli także akt cessyi, niebyli j e d n a k o w o ż  
w s t a n i e  p ie rw ia s tk o w eg o  d o k u m e n tu  d łu ż n e ­
go z łożyć, gdyż ta k o w y  zaginął. Została za­
te m  przekazan iem  resztu jącej sum m y kupna, 
o ile ta k o w a  jeszcze w y s ta rc zy ła ,  massa sp e ­
cyalna za łożoną .
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W z y w a j ą  się te raz  w szys tk ie  osoby n ie z n a ­
jo m e ,  k tó re  jako w łaścic ie le ,  sukcessorow ie,  
cessyonaryusze ,  posiedziciele z a s ta w n i ,  lub 
ja k k o lw iek  u m o c o w a n i ,  do  za łożonych  mass 
specya lnych  resp .  do p rzekazanej resztuiącej 
s u m m y  ku p n a  pretensye m ieć m n ie m a ją ,  aby  
t a k o w e  najpóźnić j w  te rm in ie

d n i a  30.  C z e r w c a  1 8 4 3 .  
z rana  o godzinie 10tej p rze d  Ur.  Z  i o ł e e k  i m ,  
R efe rendaryuszem , w  naszćj sali instrukcyjnej 
w y z n a c z o n y m  pod  uniknienie in  w yłączen ia  
podali.

Szczególnie z a p o zy w a ją  się spadkob iercy :  
S tan is ław a Szczuckiego i A ntoni W a łe ry a n  
B o b r o w s k i ,  o raz  Jó z e fa  zam ężna Chełm icka, 
n in ie jszem  publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 29. L is topada 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d  z i e m i  a ń s k  i

I. w y d z ia łu ,  ________
W  poniedziałek dnia 20. Marca o godzinie 

9tej zrana można nabyć przez licytncyą w  B a­
zarze dziesięć t ry k ó w  wełnistych*, zd row ych, i 
uwagę na  siebie ściągających.

L i p s k i  Ignacy.

Ostrzeżenie ! /  /
ISieznajduję się juz  u  Pani E i c h b e r g ;  a 

o d w o ł a w s z y  d a i ią  J P a n u  P e s c a r y ,  k u p c o w i  
Z Poznania ,  p len ipo tencyą ,  takow ą p u b l i c z n i e  
unieważniam. —  Interesa m oje ,  tak  m ajątkowe 
jak o też  p rocessow e ,  pójdą zatem dawniejszym 
torem.

K ó rn ik ,  dnia 13. M arca 1843.
J u l i u s  B u s c h k e .

Świeży L imburski ser  śm ietankow y o- 
trzyinał i p rzedaje  sz tukę po  4* s g r . , świeżo 
m ary n o w a n e  w ęg o rze ,  świeży kawiar  A stra­
chański w  nader  um iarkowanej cenie , i n ie­
miecki se'r Szw ajcarski,  funt po  5§ sgr. poleca. 
__________ J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ul. Nr. 1.

DONIESIENIE.
, Ponieważ w składzie moim £  
o b ić  gatunków Paryskiego, ^

’ Drezdeńskiego i Berlińskie- >  
Jgo znaczne zawsze znajdują > 
S się zapasy i tenże na własny £  
£ utrzymuję rachunek, nie zaś > 
€ (jak zwykle) w próbach iw >

► komisie, mogę takowy prze- c  
’ to w upodobanym doborze >
’ w najgustowniejszych wzo- >
► rach i w nader pomiarkowa- 
nych, stałych cenach, pole­
cić kupującym.
Pokój, w miarę wielkości i 

dobroci towaru, może być 
ozdobiony wydatkiem 5 do >

i 60 Tal. |
J a k ó b  M e n d e lso h n ,

^ ul. W rocław ska Nr. Ł  >

D o b ra  szlacheckie, 3  mile od Poznania, ma­
jące  przeszło 2000 morgów roz leg ło śc i , d o b re  
grun ta ,  dostateczne łąki,  po trzebne  na obejście 
d rzew o i n o w y  m urow any  dom mieszkalny dla 
dziedzica, jes t ,  bez wszelkiego innych osób  p o ­
średnic tw a, do n abyc ia ,  a w  biurze Ju s ty c -  
Kommissarza B r a c l i v o g l a  bliższą powziąść
można wiadomość._____________________________

W  cukierni J .  F reu n d t  jest p raw dziwa w oda  
K olońska tanio do nabyc ia ,  od  J a n a  M a r y i  
F  a r in i e g  o z Kolonii.________

Nazwy Kościołów.

W  n ied z ie lę  dn ia  19. M arca  1S43. r. 
będą m ie li kazan ie

prsed  południem. po południu.

W  c ią g u  ty g o d n ia  od d. lOi. 
do 16. M arca 1843.

urodź, sie um arto

■m u a  . w ± zc.-s

ślu b
wzięło

par

W  k o śc ie le  katedra lnym  . . . 
W  kośc. fara. S . M ary i M agd . 
W  k o śc ie le  S . W o jc ie c h a  . .

W  k o śc ie le  Ś . M arcina . . . .  
F ra n ciszk . (g m in a  u icm .-k ato l.)

dnia 25. M a r c a ..........................
W  k lasztorze  D om in ik an ów  .

d n ia  25. M a r c a ........................
W  k la szt. S ió str  m iłos ierd zia  
W  k osc . ew a n ie l. S . K rzy ża  
W  k ośc . ew a n ie l. s .  P io tra  
AV k o śc ie le  garn izo u o w y iu  , .

X . P n . W ie r u s z e w sk i
-  D z iek . Z ey la n d .
.  K an . T . K iliń sk i.

.  P ro h . K am ień sk i.
- P raeb . G randke.
- P r . A m m an.
- P raeb . S eh o ltz .
- P raeb . S lam m . 

K ler . B rum n ień sk i. 
S u p erin ten d . F isch er . 
IV. K o n s. Dr. S icd ler . 
K azu , d y w . S im on .

X . P rob . M ałeck i.
- M ans. F a b isch . 

P ro f.M a n io rk a  (p o p .)  
Reję. P o h l (p o  niero.)

- P rob . K am ieńsk i.
- P r. Am m an.
- P ra eb . G randke.

- P r. A m m an.

P astor  F ried r ich . a
i
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